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Roczniki krytyki literackiej 
wychodzą dwa razy w tydzień , 
we Sroitę iw  Niedzielę w o - 
bjętości dużego pó tar klisza 
Numerów pięćdziesiąt i  dwa , 
czyli jedno pótrocze  , stano­
wić będzie Tom; —  dwa To- 
my stanowią całość.

Przedpłata roczna wynosi 
R. sr. 5, k. Ąo. ztp. 36 pół­
roczna R. s. 3 . zip. 2 0  kwar- 
talna R. s. i k. So. ztp.I2> —  
Prenumerować m ożna;

I V  Redakcji Roczników 
krytyki literackiej,  przy  ulicy 
Ttomackie Nr. 7 3 9  w  pałacu

dawniej Ossolińskich, w o f  fi* 
cynie na Iszem piętrze;

U osób prywatnych które 
si^ te m  zajmować raczą;

W e  wszystkich znaczniej­
szych księgarniach w kraju 
1 za granica;

N a Urzędach i  Stacjach 
Pocztowych w Królestwie;lecz 
tam jedynie za przedpłata ro­
czna lub półroczna.

Szan. Prenumeratorowie w 
Jfa rsza w ie  mieszkający, na 
zadanie nadesłane sobie mieć 
będą Roczniki do mieszkań 
swoich bez żadnej nadpłaty .—

ROCZNIKI KRYTYKI LITERACKIEJ.
REDAKTOR GŁÓWNY: FK. HENRYK ŁE W E ST  AM.

S E O W  O

i  okoliczności w yszłego  na świat ih ie ła  p: t: 
Polska aż do pierwszej połowy X V I I  wieku i  t. d. 

przez  W acława Aleksandra Maciejowskiego.

( D alszy  cią%).

>>Z treści i słów uchwał Apostolskich, mówi 
ten błogosławiony Papież w swej bulli, Dorni- 
u us ac Itedemplor no ster, znoszącej zakon J e ­
zuicki , jawnie się okazuje że prawie od swego 
zawiązku Towarzystwo Jezusowe  Ciągle rozsiewa­
ło  i podsycało kłótnie i zawiść tak między swo­
imi członkami, jak między sobą a innemi zako­
nami, duchowieństwem, swieckicm, Akadeniijami,

Uniwersytetami, szkołami publicznemi i nawet 
tymi Monarchami, którzy je na łono swych ziem ’ 
byli przyjęli. . . . Ileżto skarg, powagą Mo­
narszą popartych, wystąpiło przeciw temu T o ­
warzystwu do Paw ła  I V  do Piusa V iS i . t tu s a W  

. . .  I nie ustawały i mnożyły się skargi i 
utyskiwania na zakon, który najwięcej obwinio­
no o wygórowaną chciwość dóbr ziemskich. . . 
Gdy Jezuici zażądali od P a w ła  V. aby ponowił 
zatwierdzenie ich zakonu; musieli naprzód podać 
temu Ojcu Świętemu do zatwierdzenia uchwałę 
na swojem piąłem ngólnem zgromadzeniu wyda­
ną i przyjętą przez którą postanowili i przyrze­
kli więcej się niemieszać do spraw światowych, 
ani do polityki ani do Rządów monarszych, tym 
zaś sposobem naprawić po mnogich miejscach 
złą sławę swego imienia. Owa ich uchwała by­
ła objęta bullą P a w ła  V  z dnia 4 Września ro­
ku 1606, Mimo to, przekonaliśmy się z najwię­
kszą naszą boleścią że te i inne środki nie były 
dostateczne do zapobieżenia i położenia tamy 
mnogim zawiclii zeniom i z ich przyczyny poda­
wanym przeciw Towarzystwu Jezusowemu skar­
gom i utyskiwaniom i że na próżno w tym razie
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podejmowal i  t rud  nasi  poprzednic y  Urban  V II I ,  
K le m e n x  IX, X, XI  i XII,  A le k s a n d e r  VII  i VII I  
In n o c e n ty  X, XI, XII i XIII,  B e n e d y k t  XIV. 
D la  pr zywrócenia  kościołowi upragnione j  c i szy  
i pokoju wydali  i og łos i l i  ci Papieże  p o s t a n o ­
wienia,  p rzez  które zakazywal i  J e z u i t o m  i n i e s z ć  

• s ię do s p r a w  światowych za  ob rębem sw ych 
dom ów  i i:a missyach,  a między sobą  tudzież z 
Biskupami,  z innemi zakonami ,  z mie jscami  chwa­
le Boskiej  poświęconemi  i z wszelkiemi z g r o m a ­
dzeniami  prow adzić  owe s rogie  kłótnie,  które 
z wielką sz kod ą  d u s z  i ze zgor sz en ie m  ludów
rozniec il i  byli po Europ ie ,  Azyi  i A m eryc e ..........
P r z y s z ł o  do  tego,  że Papi eż  In n o c e n ty  XI  był 
zm us zo ny  zaka zać  im przy jmowania  Now icyus zó w 
i ob toczenia  przy ję tych  suknią  zakonną .  In n o ­
c en ty  XIII  z a g r o z i ł  im tą samą karą,  a  B e n e ­
d y k t  XIV z a r z ą d z i ł  p rz eg l ąd  ich domów i kol- 
l eg iów w króles twie  P o r tuga ls k i em .  Jeże l i  p o ­
tem K lem en s  XII I  ( be zpośr edni  po przedn ik  K le ­
m e n sa  XIV)  l istem Apostolskim,  p r z e z  na tręc tw o  
b a rd z ie j  n iż  z w y k łą  d ro g ą  try danym ,  na nowo 
p o tw ie rd z i ł  i wychwal i ł  zakon  Jezui tów,  tedy 
ani  s to l ica A p o s to l s k a  nie miała s t ąd  pociechy' ,  
an i  Zakon nie korzys tał ,  ani  kośc ió ł  nie odniós ł
pożyt ku ...............J e s z c z e  K lem ens  XIII  za s i ada ł
ka tedrę  P i o t r a  Ś.,  kiedy nas ta ły czasy  tak ciężkie 
i burzl iwe,  a  p rzeciw Je zui to m  wznios ły  się 
krzyki  i nar zekania  tak si lne jak  nigdy.  N a  wie­
l u  mie jscach  wybuchły na de r  n iebespieczne  
wst r zą śn ien ia ,  kłótnie i zgorszenia ,  które r o z e r ­
w aw szy  węzeł  chrześc i jańsk ie j  mi łości  do tą d  s p a ­

ja j ą c e j  wiernych , rozdziel i ły ich na s t ronn ic twa  
i  ro spa l i ły  ich przec iw sobie n ienawiścią na z a ­
bój .  N ie besp ie czeń s t w o  tak da lece wzr os ło ,  że 
C i  nawet,  k tórzy  jakby  o d z ie d z ic zo n ą  po swych 
p rz o d k a c h  s ły ną  pob ożnośc ią  a ku Je zu i to m 

sz czodro b l iw ośc ią ,  nasi  najmilsi  w J e z u s ie  C h ry ­
s tus ie  S y n o w i e ,  k ró lowie  F a a c y i ,  Hiszpanii ,  
Po r tu g a l i i  i oboj ga  Sycyl i j  byli zmuszeni  rugo­
wać  i w y p ę d z a ć  Je z u i t ó w  ze swych królestw; 
kra jów i prowincyj ,  p rzeświadczeni ,  że tym j e d y ­
nie sposo be m  zdo ła ją  poh am ow ać  ludy C h r z e ­
śc i j a ń s k ie  od  wza jem nego nad sobą,  w obl iczu 
kośc io ła ,  tćj świętej  matki  naszej ,  pas twienia się 
na polu wyzywań i napadów. W sz akż e  ci naj­
milsi  w J e z u s i e  C h ry s t u s i e  synowie nasi  p rze-  

iJJ konani że ś rod ek  spomuiony ,  k tó rego  się chwy­
cili, nie był  dos ta tec zny  ani  mocny -pojednać  raz 
na  za w s z e  świa t  C hrześc i jań sk i  j eże l iby cały

za k o n  Jezui ck i  nie z o s t a ł  do szc zę łn  zwinięty 
r o zw ią zan y  i znies iony ,  wynurzyl i  wszyscy sw o­
je  żądani a  i p rośby  sponinionrmu Papieżowi  
K lem en so w i  XIII  poprzedn ikowi  naszem u,  aby, 
celem zapewnienia  t rwałe j  spokojuośc i  ich pod 
danym a  do br a  powsz echnem u  J e z u s a  C h ry s t u ­
sa  K o ś c i o ł o w i ,  takie zniesienie  rz e c z o n eg o  z a ­
konu r aczy ł  p rzywic śdź  do skutku.  ^Śmierć tego  
n a jw yższego  P a s te r z a ,  n a d  sp o d z iew a n ie  w s z y ­
s tk ich  n a g ła ,  ws t i zym a ła  tok i koniec tćj s p r a ­
wy. .Skoro nas ła ska  Boska  po woła ł a  na ka te ­
drę  P io t r a  Świę tego ,  ponowiono,  po dano  i wy­
nu rzon o  nam takie same żądania  i prośby.  N a d ­
to Biskupowic  i inni swemi dos to jeńs twy,  p o ­
w agą  , nauką  i re l ig i jnośc ią  znakomici  mężowie 
nie taili  p rzed  nami swoic h  w tej okol iczności  
myśli  i ż y c z e ń .“

N as tę pn ie  spo m uia wsz y  b ło gos ławiony  P a p i e ż ,  że 
ko sz te m  d ługiego  p rzec iągu  czasu  i t rudu zg łęb i ł  tę 
wie lką  okol iczność ,  tud z ie ż  że mylnie niek tórzy  rozu  
mieją,  j akoby S o b o r  T rydencki  u roczyście  za twierdz i ł  
t ak  zwane  T o w a r z y s t w o  J e z u s o w e  , następująceini  
s ło wy z a k o ń c z a  swą n ieśmier telną  bulle:

» Z  obo wi ązku  powołania  naszego  pr ag ną c  wy­
jednać ,  u trzymać i u tw ierdz ić ,  ile w s iłach n a ­
szych,  pokój  i c iszę w Rzeczypospol i te j  CJi /.o- 
ści jańskiej ,  . . . .  Zważa jąc  przy tern, że  po  T o ­
w a r z y s tw ie  Je zu so w e m  j u ż  n iczego  do b re g o  s p o ­
dz iewać się nie można,  że nawet  j e s t  wszelkie 
n iepodobieńs tw o ażeby kościół ,  dopókiby  się ono  
u trzymyv a lo,  mógł  kiedy od zysk ać  prawdziwy i 
t rwały  p o k ó j ,  p: zckouaui ,  powodowan i  tak sil- 
nemi pob udkami  i j e s z c z e  innemi z prawide ł  
ro s t ro p n o śc i  wyczerpnię tcmi ,  lecz k tó re  schow a­
liśm y  j o  g łę b o k im  ta jn ik u  n a sze g o  serca,  . . . . 
po  do j r za łe j  r o z w a d z e  i ca łą  powagą  władzy  
Apos to lsk ie j  zw ijamy, rozw iezu jemy,  znosimy i 
um arzamy rz e c z o n e  T o w a r z y s tw o .  . . . N a s tę ­
pnie w s / e l k ą  władzę  Genera ła ,  Prow i n e y a ł ó w , 
W iz y ta to r ó w  i innych P r z e ł o ż o n y c h  tegoż T o ­
w arzys t w a  mamy odtą d  i og ł aszamy  za żadną , 
na  zaw sze zn ies ioną  i umorzoną ,  tak w sprawach  
duchownych jak  d o c z e s n y c h .«

Gotu jąc  kosz tem cz te ro le tn iego  t rudu i ś ledzenia 
takową bullę, mówi życ iopisarz  K lem ensa  XLV, już  
to r o spa t r yw a ł  się święty Papież, w  ak tach  P r o p a ­
g a n d y ,  mianowicie missyj  Jezu ick ich  , jnżfo  kazał  
sobie odczytywać  skargi  przeciw Jezu i to m i ich o b r o ­
ny. Nie było dzie ła  z poważnie jszych,  pi zeciw Jezu i to m 
lub za J e z u i t a u r  napisanych ,  kó rego hr  z gruntu nie
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p o z n a ł .  Chcą być ,  p ow tarza ł K lem ens XIV, nie w y ­
k o n a w c ą ,  l ecz  s ę d z i ą .  N im  o g ł o s i ł  bullę z n o s z ą c ą  J e ­
zu itów , ro z e s ła ł  j  ą po K ardynałach  i T e o lo g a c h  naj- 
u c z e ń s z y e h ,  i nawet po M on archach ,  tak tych których  
o b c h o d z i ła ,  jak tych których nie o b c h o d z i ła  sprawa ży­
c ia  lub śm ierci J ez u itó w ,  p ragn ąc p rzez  z a s ięg a n ie  
zd ań  z a b c s p ic c z y ć  do reszty  sw o ję  p ow agę .  —  N ie ­
p otrzebna lubo god na  uw ielb ien ia  obawa. Bulla  

K l e m e n s a  XIV, z n o s z ą c a  J ez u i tó w ,  zo s ta n ie  na w ie­
ki owym  nieśmiertelnej ch w ały  j e g o  pomnikiem , który  
sw em i barkami podpiera i podpierać b ędzie  ród  
ludzki.

l ’o takiej bulli tak iego  P ap ieża  z jed nej,  po takim  
ostatnim  Generale Jezu itów  jak l i i c c i  z drugiej s tron y ,  
m o g ły  zjaw ić  się  upiory J ez u ick ie ,  le c z  n ie  m o g ą  zjawić  
s ię  Jezu ic i .  Ze w zrostem  cyw il izaey i tud zież  cz c i  ku 
nauce  i R e l ig i i  C hrystu sa  upadła  p o tęga  an tysocya l-  
n e g o  i a n ty c h r ze śc ija ń sk ie g o  T o w a r z y s t w a ,  nazywają­
c e g o  s ię  •Tezus jwem.  Zenit C y w il iza ey i  i c z c i  dla  
R elig i i  C hrystusa  s ta ł  s ię  p ie c z ę c ią  bulli D o m i n u s  
a c  i t e d e m p t o r  nos ter ,  p rzez którą K l e m e n s  X I f Tz n ió s ł  
na z a w sz e  J ezu itó w .

W ieki a n a w e t  tys iące  lat są okamgnieniam i w ie ­
c z n o ś c i ,  i na takie to okam gnienia  są r o z ło ż o n e  
nauki, które postępująca  c z ę ś ć  rodu lu dzk iego  p obie­
ra w s z k o le  w sze ch św ia ta .  T r zy s tu le tn ia  H is torya  
zakonu J e z u ic k ie g o  j e s t  jed ną  z  takich nauk. I ja ­
kąż ona korzyść  p rzyn iosła?  T ę  samą co p ierw sze  
trzy  wieki R z y m sk ie g o  prześ lad ow ania  Chrześcijan:  
pok aza ła  w rod z ic  ludzkim ob roń cę  d u c h a  i nauki 
R e lig i i  C h rystusa  p rzec iw  jej n iep rzyjac io łom , w koń­
cu za  takich  p rzez  sam R zym  uznanym, Jezu itom .

L U D  P O L S K I  pod w z g lę d e m  na sw e  p o lityczn e  
i d o m o w e  życ ie ,  na sw o je  za le ty  i wady, na sw o je  
o b ycza je  i zw y c z a je  uważany, h istorykom  nieuprze-  
d zon ym  i f ilozoficznym , w jeg o  nawet an arch y i i n ie­
sz c z ę ś c ia c h  umiejącym  dobrą upatrzyć stronę, mu­
s ia ł  s ię  w ydać w bardzo korzystn em  św ie t le ,  kiedy  
01 1  tylko jeden  ze  w sz y s tk ic h  innych m ó g ł  ich zmu* 
s ić  do w yrzeczen ia ,  żc  cz ło w ie k  jest z  natury dobry.  
N a  ło n ie  tak uznanej d obroci ludu p o lsk ieg o  i na 
j e g o  ziem i, p rzych od n ie  z pod o b ceg o  nieba z a w s z e  
wyradzali się, i dotąd w yradzają  s ię ,  p rzez  sw ych  p o ­
tom k ów  tak iż w tych nie m ogliby, gdy by z m a i  twych-  
p ow sta li ,  d o s tr ze d z  jakich bądź znam ion dawnej swojej  
ojcz y zn y  i krwi. A ów lud izraelsk i w sw o ic h  relig ijnych  
d ogm atach  i urojeniach n a jzac ię tszy ,  n ierozerw a ln e  
łą c z ą c y  j e  ze  sw em i hi-itoryczncm i spom nicniam i j

r o s p o w sz e c h n ia ją c y  je  p rzez  p a l l a d i u m  sw ojej  naro­
d o w o śc i ,  p rzez  swój kalendarz, lud dla t e g o  ży jący  
ch o c ia ż  prawie najdawniejszy i w y p ę d z o n y  z e  s w o ­
jej o jcz y zn y  i po całej kuli z iem skiej  r o sp r o szo n y j  
lud ten na którejże z iem i tak da lece  s ię  wy ro­
dził ,  żeby  aż zap ragn ął przetop ić  s ię  w naród, któ­
ry' mu dał i za p ew n ił  sch ron ien ie  u siebie? S am a  
tylko P o ls k a  była teatrem teg o  n a d zw y cza jn eg o  zd a r z e ­
nia. Jakkolw iek  n ajn iższa  k lassa  ludu żyd ow sk i  różni  
s ię  od P o ls k ie g o  charakterem, u łożen iem , temperamen­
te m ,  p o z o r e m ,  nakon icc  m ow ą zep su tą  n iem ieck ą ,  
ty lko m iędzy sobą i w bóżn icach  używaną, w ich 0 1  ganię  
więcej w yd rzeźn ianą  niż p o l s k a ,  a zatrzym aną po  
N iem cach ,  którzy ich z p ośród  s ieb ie  w ypędz il i  w  
ok res ie  w ypraw k r z y ż a c k ic h ,  p odob nie  jak m owę  
H iszp a ń sk ą  za trzym ało  Z y d o w stw o  T u re ck ie ,  k tóre­
g o  p rzo d k ó w  F e r d y n a n d  katolicki by ł w y p ę d z i ł  
z H iszp an ii;  p rze c ież  między' żydami polsk im i pod  
op iek ą  rządu za w ią z a ła  s ię  , r o sk r ze w i ła  s ię  i 
dotąd  s ię  utrzym uje C h r z e ś c i j a ń s k o  Ż y d o w s k a  
S e k t a ,

T o  o so b l iw e  zjaw isk o  z i ś c i ło  się  na h o ry zo n c ie  P o l ­
skim za  rząd ów  A u g u s t a  III S a sa ,  za  których p i ­
jana  P o lsk a  pod pijanym królem swoim  żad n ego  zna­
ku życ ia  nie daw ała .  T ak  przynajmniej św iat  m nie­
ma nie ob e jrz a w sz y  s ię  z K le m e ns e m  A l f  na d z ie ło  
Z a ł u s k i c h  i na wypadki teg o  d z ie ła .  M usim y tedy  
rzec z  o w e g o  zjaw isk a  p o p r zed z ić  z ła g o d z e n ie m  o w e ­
go  n iesp raw ied liw ego  mniemania, o d w o łu ją c  się  do  
listu , który roku 1755 z Rzymu do J ó z e fa  A ndrzeja  
Z a ł u s k i e g o ,  B isk u p a  K ijo w sk ieg o  i C zern iech ow sk ie -  
go , R eferen darza  k oron nego ,  do W arszaw y  p isa ł  spo-  
m niony Pap ież ,  p o d ó w c z a s  kardynał Ganga ne ł l i :

» N a  d ro d ze  n ie p o sp o l i te g o  s w e g o  ośw iecenia ,  
m ówi ten  wielki cz ło w ie k  w liśc ie  d op iero  sp om u io-  
n y m , u w ieczn i P o lsk a  s ła w ę ,  jaką  w e w s z y ­
stkich  cz a sa c h  s ły n ę ła .  N ig d y  nie zapom nim y K o p e r ­
n ik ó w  w F iz y c e ,  I l o z y u s z ó w  w  T e o lo g i i ,  Z a ł u s k i c h  
w h is lory i,  Z a m o js k i c h  w naukach pięknych, Ojców’ 
s z k ó ł  p ob ożn ych  w eru d ycj i ,  S o b i e s k i c h  w sz tu ce  
w ojennej.  B ib l io te k a  którąś u tr w o r z y ł  i dla p o w s z e ­
c h n o śc i  o tw o r z y ł  sp o in ie  z d osto jnym  bratem sw o im  
( A n d r z e j e m  S ta n is ła w e m j  B isku pem  Krakow skim, j e s t  
zap ełn ion a  pisarzam i P o lsk im i,  od zn acza jącym i się  w e  
w szy  stkich rodzajach  nauk. Byłaby sz k o d a  gdyby  
tak s ław n a  R z e c z p o s p o l i ta  nie u trzym ała  m iło śc i  na­
uk p om ięd zy  sw ym i poddanym i i gdyby w r o d z o  e 
w aszym  ziom kom  z d o ln o śc i  miały za led z  o d ło g iem  
(przym ów k a do pijackiej epoki k rojów 'S asów ) .  1 t z e z  
wojny tak c z ę s to  i tak okropnie  g  asujące po P o l s c e
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Uroniło się mnóstwo Autorów, którzy zamias* okupo­
wać krwią swoją dzieła waleczności, byliby niestar- 
tyni atramentem przeleli na papier płody swego geni­
uszu. Okoliczności prawie zawsze stanow ią o losie 
człowieka. T en  tłumi swą do] nauk zdatność poszed ł­
szy do wojska, ów Wsławia się nauką obrawszy ży­
wot prywatny, a Opatrzność rosporządza  wszystko na 
lepsze, f o r t i t e r  svaviterqae disponens omnia«t (h e t-  
tre X X I  z dzieła Let: interes: du Pape Clement X I V .  
Amsterdam 1776.)

W czasie tedy, w którym Załuscy rospędzali cie­
mnotę i duchowe skażenie, ten konieczny wypadek wy­
górowanego Iezuityzmu w P o lsce ,  kiedy z drugiej 
strony Izrael Ilirszowicz,  Rabin w Międzyborzu P odo l­
skim, zawiązywał między żydami Polskimi na jszpe­
tniejszą w swoich zasadach , najniebespieczniejszą 
w społeczności ludzkiej Sektę Chassydym  ( zapa 
Ieńców ), która mnogie żydowstwo Polskie groziła 
zamienić na bandę potworów bez czci i bez wiary, kie­
dy Mikołaj D ybowski  zmarły 1756, Biskup Kamienie­
cki, lękając się takich skutków tej Sekty podnoszącej 
głowę w jego  dyecezyi, rosporządzał aby' żaden żyd 
nie ważył się mieć w swym domu talmud lub nazywać 
się talmudystą; zjawił się także na Podolu, pochodzący 
z W ołoszczyzny , Apostoł żydowski, nazwiskiem 
F rank ,  założyciel Chrzościjańsko-żydowskiej sekty', o 
której chcemy cokolwiek, powiedzieć.—» Czas wy­
znaczony na oswobodzenie Izreala, w  tyrch słowach 
zabrzmiała p ierw sza do żydów Polskich odezwa 
Franka,  p rzyszedł nakoniec. Niezadługo lud żydow­
ski wejdzie w dzierżenie i używanie zaszczytów, 
swobód i dobrodziejstw  które Przedwieczny przyo­
biecał Ojcom jeg o .— Słuchajcie mnie tylko, Spół- 
wiercy moi, trzymajcie ze mną i idźcie za mną.«

Coraz liczniej o taczająca F ra n ka  t łuszcza zwo­
lenników stanowiąca chodzącą za nim twierdzę oso­
bistego bezpieczeństwa przeciw pociskom wściekają­
cej się od zazdrości i złości starszyźnie żydowskiej 
i spółcześnie powstałej sprosnej sekcie Chassydymów,  
natchnęła go odwagą do wynurzania śię z dążeniami 
posłannictwa swojego przed tymi, których był zniewo­
lił nieograniczoną wiarę w swe odezwy i kazania.— 
»Zicmia z której pochodzę, w tej treści wynurzał się 
przed swymi zwolennikami i uczniami, jęczy pod ja rz ­
mem tego samego jedy no władnego Pana, co ziemia 
Abrahama, Mojżesza i Dawida, Patryarchów  naszych. 
Ziemia na której wśród was zatrzymuję się i staję, 
jęczała  niedawno pod tern samem tego samego wład­
cy jarzmem. Wiecie więc tak dobrze jak ja  czem dla 
wy znawców. Mojżesza je s t  rząd Turecki a czcin P o l­

sk i,  czem Machometański a czem Chrześcijański. 
Tam  żyd nie ma cząstki ty'ch swobód jakiemi po uli­
cach i domach Stam bułu  gnarują się (utrzymują się) 
kondle , tu używa praw człowieka. Polska nie zna­
jąca  innych stanów jak  te dwa. szlachtę i poddaństwo, 
zapewnia wam te prawa jako stanowiącym średni stan, 
bez którego żaden naród ostać się nie może. A szla­
chta P o ls k a ,  czego nam właśnie trzeba, je s t  dobra i 
głupia. Je j  królowie nigdy nic byli od niej mędrsi, 
dla was zaś zawsze byli jeszcze lepsi niż ona. Gdy 
wypędzonych z ziemi Niemieckiej przodków naszych 
przyjęła szlachta Polska na swoję; wnet poznali w tej 
ziemi nową obiecaną, bo wnet jej książąt Piastów  
zaczęli piastować w swoich kieszeniach. Co większa, 
król Kazim ierz  , także Piast,  tak bardzo rozmiłował 
się w żydach, że z Żydowicy, owej E stery  Polskiej, 
doczekał się dorosłych^ Synów, Piastowiczów,  którym 
duże majątki zapisał, i którym zapewne byłby zapisa ł 
swoje królestwo i tron,gdyby Chrześcijanie, i słusznie, 
nie mieli takiego wstrętu od krwi żydowskiej, jaki na­
si Talmudyści, mianowicie te nowe wyrodki- i potwo­
ry Hassydymy, mają od naszej świętej Biblii.

( D alszy  ciąg nastąpi).

N B .  W  poprzedzającym 77 Numerze na stronicy 
pierwszej, na dole zamiast zatwierdzonem  ma być sa- 
twierdzonej;  na st.-. drugiej czyli 9S zamiast B nu-  
sebaum  ma być Busem baum .

R O Z M A I  T  O Ś C I .

W ysz ła  w. Lesznie i Gnieźnie nakładem E  Giinthera 
b roszurka  tłumaczona z angielskiego, z dzieł pani 
W ild e r s p in , p. t.: O Domach Ochrony.  D zie łko
to szczególnie się zaleca prosto tą  stylu i myśli, a bar­
dziej jeszcze  zastosowaniem, jakie mu do stanu wło­
ścian naszych nadać nietrudno. Już i tłumacz (  p. K. II.) 
w tćj mierze niejedną piękną czyni uwagę.


